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O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )
kosztują od m iejsca w iersza jednoszpaltowego 
drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. —  Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zam iejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 

dla m iejscowych prenum eratorów.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów  n ie zwraca 

i bezim iennych listów  n ie  uwzględnia.

Samorząd robotniczy.
W szystk ie  oszczerstw a m iotane przez  

klerykałów  na socya listy czn y  ruch robo- 
teiczy —  rozbijają się  w  puch o fakta nie  
tające się  k łam stw am i u n icestw ić. Praca  
kulturalna organizacyj robotn iczych  zbu- 
taw ała  in sty tu cy e , z  których k lasa  robo­
tnicza m oże b yć dum na. R obotnik u św ia­
dom iony i zorgan izow any pokazał, do ja  
kich rezultatów  doprow adzić m oże tam , 
Udzie m a sam orząd, gdzie je st gospoda-  
t a m  w  in sty tu cy i robotniczej.

L eży  przed nam i spraw ozdanie M iejskiej 
jtasy chorych w  K rakow ie za  rok 1909. 
taw iera  ono n iezw yk le  pouczające zesta ­
wienia cyfrow e z 20-letn iego  rozw oju tej 
ta s y . Z ałożona w  r. 1889 na podstaw ie  
tataw y o K asach chorych, która w ted y  
'taszła w  życie , K asa ta  dopiero w  roku  
^896 zdobyta  zosta ła  przez zorganizow a­
nych robotników  socya listyczn ych , którzy  
°d tego  czasu  aż do dziśdnia bez przerw y  
W niej rząd; ą. Porów najm y cyfry  począ­
tkowe i końcow e. O puszczam y rok 1889, 
ta  dopiero w  drugiej p o łow ie  ow ego  roku  
t a s a  p ow sta ła , w ięc cy fry  n ie są  całoro- 
CzQe. P orów nam y rok 1890 z rokiem  1909.

W  1890 r. przeciętna liczba członków  
^ yn osiła  6 ty sięcy , w  1910 r. n ieca łych  
*2 ty s ięcy . Liczba człon k ów  w zrosła zatem  
jhniej niż w  dw ójnasób (bo w  ciągu  osta- 
nich lat od szczep iły  s ię  od M iejskiej K asy  

taorych: fa b ry c z n a  K asa Z ielen iew skiego, 
t a s a  kupiecka, K asy  uczn iow sk ie przy ce  
ta  a c h ). A le cyfra dochodów  w zrosła  z 59  
tysięcy  na 288 ty s ięcy  k oron , a w ięc n ie  
^ dw ójnasób, lecz p i ę c i o k r o t n i e .  Za- 
tak i dla chorych w y n o s iły  w  1890 r. 21 
ysięcy , w  1909 r. 108 ty s ięcy  koron, a 

taęc  5 r a z y  w i ę c e j ;  koszta  lekarstw  
^ zrosły  z n ieca łych  9 ty s ię c y  na przeszło  
o ty s ięcy , t. j. 4  k r o t n i e ,  k oszta  szpi- 

tan e z 5  ty s ię c y  na b lisko 16 ty s ięcy , a 
Męc 3 - k r o t n i e ;  koszta pogrzebów  z l ł /a 
jtaiąca na przeszło  4 x/2 tysiąca , t. j. 4 -k ro -  
t a i e ;  k oszta  lekarzy  i am bulatoryum  z 4  
ta  40 ty się ty , a w ięc  1 0 - k r o t n i e .  A  pa­
miętajmy w ciąż, że  liczba członków  w zro- 

ty lk o  dw ukrotnie.
, Liczba lekarzy  K asy  w yn osiła  w  1890 r.
> w  1909 r. 1 4 ; liczba godzin  ordynacyj- 

tach  w  1890 r. 8, w  1909 r. 28, W  am- 
ta la toryu m  K asy  leczono przed 20 la ty  6 
,taięCy  chorych rocznie, ob ecn ie  b lisko  15  
ta ięCy  ch o r y c h ; do szpitala dano w  1890  
' 261 chorych, w  1909 r. 775 chorych.

> przed dw udziestu  la ty  rządziła w  K asie  
taczka burżuazyjna, od 15 lat rządzą w  
6lże K asie socyaliści.

.O g ó łe m  w ciągu całego  istn ien ia  K asy  
W ynęło dc niej z w k ład ek  2 ,860 .454  K,

św iadczenia  zaś dla chorych w y n io s ły  
2,992.966 K, a zatem  w ięcej niż w kładki! 
M ianow icie w yd ała  K asa na zasiłk i p r z e ­
s z ł o  m i l i o n  k o r o n ,  na lekarstw a  
p r z e s z ł o  p ó ł  m i l i o n a  k o r o n ,  na le ­
czen ie w  szp italach blisko ć w i e r ć  m i ­
l i o n a  k o r o n ,  na pogrzeby 59 ty s ięcy , 
na pom oc lekarską 450 ty s ięcy ; adm ini­
stracya K asy  kosztow ała  za ca ły  ten  czas  
ty lk o  511 ty s ięcy , a fundusz rezerw ow y  
w zrósł z 4500 K  w  r. 1889, z 36 ty s ięcy  
w  r. 1895 na 144 tysiące  w  r. 1909!

Oto cy fry  m ów ią!
M ówią sam e za  sieb ie.
M ówią za  zorganizow anych  robotników  

socya listyczn ych  w  K rakow ie.
U kazują ich dzieło, ow oce ich  sam orzą­

du w  in sty tu cy i robotniczej.
Ukazują, ile  dobrego zdziałali dla k la sy  

robotniczej w  m ożliw ie najtrudniejszych  
w arunkach, w śród przeszkód i napaści ze  
stron y  w rogów  robotników .

O dpierają oszczerstw a rzucane na so cy a ­
listyczn e  rządy w  K asie chorych i w y sta ­
w iają tym  rządom  socya iistów  riajchlu- 
bniejsze św iadectw o.

Hołd prawdziwy — a frazesy.
Dspesze z Chrystyanii były przez dni kilka 

przepełnione wieściami o uroczystem przewo­
żeniu zwłok Bjornsona na ziemię ojczystą,
0 powszechnych przygotowaniach do jak naj 
gorętszego uczczenia prochów wielkiego pi­
sarza i patryoty.

Tak czcił naród sławnego pisarza — bez 
jakiegokolwiek rozdźwięku, chociaż był to 
równocześnie krewki publicysta, który, mimo 
swej wrodzonej dobroci, gdy w dłoń ujął 
pióro, razić niem umiał, jak szpadą; choć 
był to polityk, niezmordowanie walczący 
z wszelkimi wstecznym i przeżytkami; cho 
ciaż, jako reformator, obalał on różne trady­
cyjnie czczone bałwany...

Ale, gdy zamknął powieki —  ten z tem  
peramentu bojownik — żaden puszczyk w  
jego ojczyźnie nie śmiał „veta“ wybuczeć, 
żadna siła upiorna nie rozkrzyżowała się 
w  poprzek drogi, by rydwan żałobny po­
wstrzymać...

Czy zwolennik, czy wróg bjórnsonowskich 
haseł — Norweg każdy uchylił czoła przed 
trumną człowieka, który był wielkim pisarzem
1 zarazem wielkim patryotą. Nie było serca 
tak jadowitego, iżby pamiętało całożyciowe — 
aż dozgonne walki i gromy niewyziębionego  
latami starca...

Lub, jeśli było — odezwać się nie ważyło, 
bo w społeczeństwie o p r a w d z i w e j  woli, 
p r a w d z i w y c h  uczuciach, p r a w d z i w e m  
poczuciu swojej godności, p r a w d z i w y m  
patryotyzmie — nie poważy się w  dniu pod

niosłego nastroju zaszarpać niem — aż poza 
grób mściwa jednostka.

Inaczej w  kraju, gdzie wszelkie zachw yty  
i wszelkie pokazowe patryotyzmy — pozą 
są, frazesowiczostwem  pustem, szumem ula­
tniającej się pary, która tuż niknie w  po­
wietrzu; gdzie serwilizm wobec wszelkich  
oficyalnych autorytetów przytłacza energię, 
każe milczeć już nietylko gdy Roma — lecz 
jakakolwiek placówka rzymska — locuta...

I oto dlaczego wstydem nas powinny ogar­
niać opisy zwiok uczczenia Bjornsona, nas, 
którzy się zdobyć nie umiemy na hołd w ie­
szczowi, którego perły i tęcze poezyi są jakby 
z łez bola nad ojczyzną; który serdecznym  
swym żarem jak meteor przyświecać nam 
winien.

Odezwało się inkwizytorskie ̂ ,veto“ wobec 
prochów „winnego*, któremu „win* nie od 
puściło po latach tylu — i wyciągnięte ja­
koby ze czcią i miłością dłonie ku drogim 
szczątkom wieszcza — cofnęły się automa­
tycznie, jak na „habt Acht* kaprala. A spo­
łeczeństwo wytresowane jak rekruty, na „habt 
Acht* i „nieder* tem przykrzejsze sprawia 
wrażenie, gdy zachłystuje się frazesami
0 swojej kulturze, czci dla swych wieszczów
1 niewygasłej wierze w  sw e zm artwychwsta­
nie...

I

Krakowska Rada miejska.
Posiedzenie z środy 4 m aja.

Tyfus plam isty.
F izyk  m iejski dr J a n i s z e w s k i  dał 

w yjaśn ien ia  w  spraw ie ty fu su  plam istego, 
który się  pojaw ił w  m iejskim  dom u kalek  
w  ogrodzie angielsk im  przy u licy  L ubicz; 
przedstaw ił środki zaradcze, jak ie  zarzą­
dzono : izo lacyę , d esy n fek cy ę , sp a len ie  m a­
teraców  i pościeli, po lep szen ie  w ik tu ; od  
kilku dni je st tam  już s ta ły  le k a r z ; jednak  
w sk u tek  przepełn ien ia  w  dom u kalek  m o­
gą  się  tam  pojaw ić jeszcze  n ow e w ypadki. 
Skąd się  w zią ł tam  ty fu s p lam isty , nie  
m ożna było  stw ierdzić, gd yż ani w  Kra­
kow ie, ani w  okolicy  go  niem a, a grasuje  
on ty lk o  w  n iektórych pow iatach G alicyi 
w schodniej. M oże zosta ł zaw leczony przez  
areszta m iejskie. Przebieg choroby jest ła ­
god n y; nikt n ie um arł, w szy scy  p rzycho­
dzą do zdrow ia. O statni w ypadek  zacho­
row ania b y ł 28 z. m.

Prof. B u j w i d  dom aga s ię  bud ow y szp i­
ta la  epidem icznego i ustan ow ien ia  m iej­
sk iego  bakteryologa .

Prof. dr N o w a k  ośw iadcza, że  p iel­
grzym ki narodow e do K rakow a, oraz b li­
sk ość gran icy rosyjskiej narażają m iasto  
na p rzyw leczen ie  ep id em ij; szp ital ep ide­
m iczny je s t  w  K rakow ie kon ieczny.

Dr P  o n  i k  ł  o żąda energicznego ży w ie ­
nia chorych  w  dom u kalek .

P o se ł dr B a n d r o w s k i  dom aga się  
także zbudow ania szpitala ep idem icznego.

Prezydent dr L e o  ob iecuje, że  m agi­
strat zajm ie s ię  tą spraw ą, jakoteż spraw ą  
przeniesien ia  dom u kalek  za m iasto.

R udera przy k ośc ió łk u  św . Id 'le g o .
Poseł B a n d r o w s k i  domaga się ostate­

cznego załatwienia sprawy walących s ;ę bu­
dynków przy kościółku św. Idziego; Odbu­
dować, albo zburzyć, ale trzeba raz załatwić. 
Obecny stan tych budynków uniemożliwia 
należyta utrzymywanie samego kościółka.

Prezydent dr L e o :  Utrzymywanie kościół­
ka nie należy do gminy...

Poseł D a s z y ń s k i :  Naturalnie, do boga­
tych zakonów!

Prezydent dr L e o : Sprawa budynków przy 
kościółku będzie wkrótce przedłożona Radzie 
i te  chyba już po raz ostatni. Pewien w ybi­
tny znawca, miłośnik i konserwator zabytków  
wyraził zdanie, te  te budynki należy zacho­
wać w tym stanie, w  jakim się znajdują o- 
becnie. (Wesołość).

Ulica P ijarska.
Przy kw estyi linii regulacyjnej ulicy Pijar- 

skiej domagał się radca W o l n y ,  żeby tę 
ulicę „wyprostować*, czemu sprzeciwił się p. 
D ę b i c k i ,  żądając zachowania architektoni­
cznego charakteru starego Krakowa przynaj­
mniej w śródmieścia, — co też uchwalono.

Dom y dla służby m iejsk iej.
W iceprezydent S a r e przedłożył wniosek  

sekcyi I o wybudowanie dwóch domów mie­
szkalnych dla służby miejskiej w  Dębnikach, 
na gruntach nabytych przez gminę od pp. Ra­
dziszewskich kosztem 120.000 K z funduszu  
inwestycyjnego. W domach tych będzie 24  
mieszkań, a to 18 złożonych z pokoju i ku­
chni, a 6 z 2 pokoi i kuchni. Wkrótce 
przyjdą wnioski o budowę dalszych takich 
domów.

Wnioski sekcyi bez dyskusyi jednogłośnie 
uchwalono.

K redyty dodatkow e.
Na pokrycie reszty kosztów budowy aka­

demii handlowej uchwalono 30.000 K, a trzech 
szkół 21.000 K kredytów dodatkowych, ma­
jących się pokryć z pożyczki inwestycyjnej, 
mianowicie z pozycyi przeznaczonej pierwo­
tnie na rozszerzenie strażnicy pożarnej.

Szkół© gospodarstw a dom ow ego
uchwalono założyć w m yśl referatu dra W a- 
s u n g a ,  w  m yśl wniosków, które już były  
podane w „Naprzodzie*.

R egulacya p łac dyetaryuszów .
Sekretarz magistratu dr E m i n o w i c z  

przedłożył (podane już w  „Naprzodzie*) wnio-

UPTO N  S IN C L A IR .

G IE Ł D Z IA R Z E .
c J ta stęp n eg o  rana zjaw ił s ię  A llan  w  kan- 

ary i Price’a. 
w _ P anie Price —  rzek ł do n iego  —  w  roz- 
s ie ^ 16 moJej 1 Panem  H askins w y ło n iły  

S f « w n e  k w esty e , co do których zm u- 
ty y  testem  prosić pana o natychm iasto-

  y0aśnienie.
price cóz 40 P anu chodzi?  —  zap yta ł

P an H askins zaw iadom ił m nie, że  
w arzystw o wHil M anufacturing* m a b yć  

dnten WaCk k°te i sp ecya ln ie  uw zglę-

K ^ 1lan ’. m<? y tec to, spoglądał uw ażn ie  na  
kn,Cea.5 w  %  juk ten  p rzygryz ł sob ie  
błv!6iWn ê  war?L 2 oczu zaś strzelił m u  

#  ztew rogi. P od n iósł s ię  z k rzesła  i 
Sit,n5  w yprostow any, jak  g d y b y  gotując  

* co  walki.
W ięc?  — 2aP ytał chłodno.

"" C zy pan H askins m ów ił praw dę?
% Tak jest, zupełną prawdę. 

tyteT P ow iedzia ł m i też, że  pan w e  w spo- 
ty ’anen* T ow arzystw ie je steś  zaintereso- 

łtQy- Czy tak jest w  isto c ie?
%  J ak i* st-

Wastępn ie pow iedzia ł m i, że  Tow a-
t>0śrl!łO- to aiczeg °  n ie  produkuje, a ty lk o  

aniczr w  sprzedaży. Czyż to  prawda?  
Zupę] ta prawda.

—  A  w ięc , p an ie  Price, te  p unkty  m u­
szą  b yć  b ez  zw łok i w yjaśn ion e. W szakże  
w e w stęp n ych  rokow aniach m iędzy  nam i 
pow iedziano m i, że  chodzi panu o w y szu ­
kanie człow ieka, k tóryb y  budow ę kolei 
poprow adził jak najuczciw iej. T ym czasem  
fakty , których w iarygodność pan przed  
chw ilą potw ierdziłeś, n ie  zu p ełn ie  godzą  
się  z tym  program em .

A llan oczek iw ał jak iejś obraźliw ej odpo­
w iedzi, Price jednak u siło w a ł w idocznie  
ca łym  w ysiłk iem  w oli zapanow ać nad  
w zburzeniem  i odrzekł ze  spokojem :

—  P an  n ie  pow inieneś jednak zapom i­
nać o  tem , że  n ie  m asz jeszcze  w  zarzą­
dzaniu teg o  rodzaju przedsięb iorstw em  ża­
dnego dośw iadczenia. T ow arzystw o, o  k tó ­
rem  pan m ów isz, posiada dobre stosu n k i 
i m oże nam  dać lepsze w arunki od in ­
nych.

—  Sądzisz pan, że  m oże taniej n a b y ­
w ać m ateryały , n iż kolej ? —  zap yta ł A llan .

—  W  niektórych przynajm niej w ypad­
kach.

—  W ięc dobrze; tam , gdzie nam  ono  
ofiaruje lep sze  od in n ych  w arunki, p ow in ­
no b yć  bez k w esty i przy rozdziale dostaw  
uw zględnionem . L ecz to się  w łaśn ie  n ie  
zgadza z tem , co mi m ów ił pan H askins. 
Zrozum iałem  z jego  s łów , że  m am y p łacić  
cen y  o w ie le  w y ższe , niż przeciętne, dla­
tego , że  je steśm y  rzekom o zobow iązani 
oddać n asze  d ostaw y T ow arzystw u Hill 
M anufaęktring. D latego  w łaśn ie  p rzy sze­
dłem  do pana. C hciałbym , ażeb y  n ie b y ło

m iędzy nam i żadnych  w ątp liw ości co do 
tego  punktu. Otóż ośw iadczam  panu k ate­
gorycznie, że  dopóki ja jestem  prezyden­
tem  północnej kolei M issisipi, w szystk o , 
czego  kolej ta  potrzebuje, m usi b yć zaku­
p yw an e drogą w olnej konkurencyi, dosta­
w y  zaś otrzym ać m usi to T ow arzystw o, 
które podejm ie s ię  ich za  cen y  z pośród  
w szystk ich  in n ych  najniższe. Jest to, zda­
niem  m ojem , stanow isko, które odtąd nie  
śm ie żadnej podlegać d ysk u sy i. Sądzę, że  
w yraziłem  się  dość jasno.

—  Z upełn ie jasno  —  potw ierdził Price  
z ironicznym  uśm iechem .

ROZDZIAŁ XV.
A llan pow rócił na now o do sw ej pracy. 

N ie sz ło  m u jednak po daw nem u. R ozm y­
ślając o w ypadkach, w  których  lo s  go  do 
odegrania pew nej roli przeznaczył, p ełen  
b y ł niedobrych przeczuć. U siłow a ł chw i­
lam i w m ów ić w  sieb ie , że  ca ła  ta n ieja­
sn a  sy tu acya  rozw ik łaną zosta ła  ostatniem  
jego  w ob ec P rice’a w ystąp ien iem , a le  m i­
m o to  w ew n ętrzn e przekonanie m ów iło  
m u co  innego. P rzew idyw ał, że  stanow i­
sko jego  jako prezydenta kolei w  tych  w a­
runkach łekkiem  w cale  n ie  będzie.

Mimo tych  czarnych przeczuć zdarzenia  
dni najbliższych za sk o czy ły  go  n ieprzygo­
tow anego.

W  kilka dni po ow ej stanow czej rozm o­
w ie  z Pricem  z g ło s ił s ię  do A llana te le fo ­
n iczn ie m łod y  Curtis, prosząc go  o chw ilę  
rozm ow y w  cztery  oczy , a w  kw adrans

później zjaw ił s ię  w  kancelaryi A llana o so ­
biście.

—  Mam panu coś w ażnego do p ow ie­
dzenia —  rozpoczął tonem  pow ażnym . —  
A le przedtem  m u szę pana przestrzedz, że  
m oja przyszłość  ca ła  m oże zostać zw i­
chniętą, o  ile  dojdzie do uszu  p ew n y ch  
ludzi, że  ja  z panem  o  tej spraw ie rozm a­
w iałem . D latego  też  m usi m i pan przyrzec  
najściślejszą  dysk recyę.

—  C hętnie to panu przyrzekam  —  od­
parł A llan  n ieco zdziw iony. —  O cóż w ięc  
to ch od zi?

—  J eszcze  jed n o: pan n ie  m ożesz n a­
w et dać po sob ie  poznać tego , że  w iesz  
o tem , co chcę panu pow iedzieć, gd yż  
Price d om yśliłb y  s ię  odrazu, że  to  ja  pana  
poinform ow ałem .

—  Aha, w ięc chodzi o Price’a ? D obrze, 
przyrzekam  panu, że  absolu tn ie  n iczem  nie  
dam  nikom u poznać po sob ie , że  w iem  
cośkolw iek  od pana.

—  Price w idzia ł s ię  wczoraj z D aven an -  
tem  i w yraził przed nim  życzen ie , ażeb yś  
pan prezydentem  północnej kolei M issisipi 
nie zosta ł w ybrany.

M ontague spojrzał na n iego  zdziw iony.
—  M ówił m u, że  pan przy w yborach  

m u sisz  upaść zupełnie, a prezydentem  b ę­
dzie H askins. D avenant b y ł zm u szon y  po­
w ied zieć m i o tem  jako jednem u z d yre­
ktorów .

(Dalszy ciąg nastąpi).



ski o unormowanie płac dyetaryuszów magi­
strackich, które też Rada uchwaliła.

W dyskusyi zaznaczył poseł D a s z y ń s k i ,  
że skoro urzędnicy magistraccy zostali co do 
poborów zrównani z państwowymi, to i dye- 
taryusze magistraccy powinni być traktowani 
na równi z rządowymi. W tym kierunku sta­
wiałem wniosek w komisyi, ale zmodyfiko­
wałem go nieco wobec argumentu, że są 
między nimi akademicy.

Ja nie jestem zwolennikiem system u nauki 
uniwersyteckiej w  biurach magistratu, gdzie 
w  młodą duszę wsiąka dużo jadu biurokra- 
tyeznega ; skończony biurokrata wychodzi po­
tem na świat z zakurzonych biur magistra­
ckich. Wolałbym, żeby młodzi ludzie praco­
wali raczej w  biurach handlowych, fabry­
cznych, w instytucyach mających bezpośredni 
związek z życiem, — ale społeczeństwo na­
sze jest do szpiku kości biurokratyczne, cała 
nasza inteligencja jest urzędnicza. Ustąpiłem  
tedy wobec wspomnianego argumentu i już 
tylko targowałem się o la ta ; proponowano 4, 
ja stawiałem 6 i krakowskim targiem zgodzi­
liśm y się na 5 lat. Jednak pomimo tego mam 
nadzieje, że przepis dający p. prezydentowi 
możno!'ć przyznawania w yższych płac zosta­
nie użyty na korzyść tych dyetaryuszów, któ­
rzy na dłuższy szereg lat pozostać zechcą 
w magistracie.

M agnaci p o lscy  w obec zabytków  ku l­
tury polsk ie].

P. S c h w a r z  postawił wniosek nagły, by 
wysłać dyrektora Muzeum Narodowego p. Ko­
perę do Paryża i dać mu 15.000 K, żeby tam 
na mającej się odbyć dnia 9 b. m. licytacyi 
zbiorów br. Mniszcha zakupił coś dla Muzeum 
Narodowego.

Dr K o p e r a  wyjaśnił, że są to cenne zbio­
ry, jak wykazuje katalog; niema tam abso­
lutnie falsyfikatów, a są liczne portrety osób 
wybitnych z historyi polskiej.

Poseł D a s z y ń s k i  zaznacza, że suma 15 
tysięcy jest bardzo mała i wyraża zdziwienie, 
ie  rody Potockich, Czartoryskich itd. pozwa­
lają, by portrety ich przodków szły na licy- 
tacyę, że nie starają się uratować dla kraju 
tych zbiorów, wspaniałych zabytków kultury 
i  sztuki, które pójdą pomiędzy obcych. Wszak 
te rody żyją i mają milionowe fortuny! Ale 
skoro donoszą mi, że jeden z arystokratów  
polskich miał sprzedać jedno z najwybitniej­
szych dzieł sztuki Anglikom *), — to dopra­
wdy nie mogę się uwolnić od pewnych uczuć 
miotających mną w  tej chwili, kiedy uboga 
gmina wybiera się z 15 tysiącami, aby ura­
tować dla kraju coś z tych cennych zaby­
tków, a nikt z owych magnatów nie poczu­
wa się do żadnego obowiązku. Należy za­
alarmować opinię publiczną! A ponieważ za 
15 tysięcy nie w iele da się kupić, przeto nie 
krępując p. Kopery, należy wyrazić życzenie, 
żeby kupił nie dużo, lecz raczej jakąś jednę 
rzecz o wysokiej wartości artystycznej, non 
multa, sed multum.

W dalszej dyskusyi zabierali głos pp. prof. 
dr N e w a k ,  U d e r s k i ,  T u r s k i ,  K o s o -  
b u c k i ,  d r G e r t l e r  i dr S z a r e k  i, któ­
rzy, przyznając racyę posłowi Daszyńskiemu, 
dyskutowali nad tem, co ma być kupione, 
czy tylko portret ks. Józefa Poniatowskiego, 
czy także Stanisława Augusta (oba są pędzla 
Bacciarellego).

Ostatecznie uchwalono wniosek nagły, a 
ponieważ równocześnie obradowała i lw ow ­
ska Rada miejska, przeto prezydent polecił 
porozumieć się bezzwłocznie telefonicznie 
z wiceprezydentem m. Lwowa drem Rutow- 
skim, czy i Lwów dla swojej galeryi nie ze­
chce w yznaczyć p. Koperze jakiejś sumy na 
zakupno.

Prof. Bujwid ze swojej kieszeni dołożył 
1000 K do owych 15 tysięcy.

*) M owa tu  o hr. Zdzisław ie Tarnowskim , który 
m iał sprzedać „Ltóow czyka* Rem brandta. —  Przyp 
Red.

1 M aja 1910.
Gorlice. Majowe święto obchodziła organi 

zacya nasza uroczyście. Od rana zaroiły się 
na ulicach czerwone kokardy i nadawały tej 
niedzieli odcień specyalnie świąteczny. Pro 
jektowana zabawa odpadła z powodu braku 
lokalu i deszczu ulewnego, który dzień cały 
padał bez przerwy. W sali „Sokoła" odbyło 
eię zgromadzenie ludowe. Przewodniczył tow. 
I w a n o w ,  referowali tow. T o k a r s k i  i 
F e n s t e r b l a u .  Zgromadzenie zakończono 
okrzykiem na cześć międzynarodówki i „Czer­
wonym  sztandarem".

Rzeszów. Pochmurno, zimno, deBzcz. Ulice 
miasta pełne błota świecą od rana pustkami. 
Zdaje się, że niepogoda sprawi przyjemny 
prezent miejscowej kołtuneryi przez prze

szkodzenie odbycia zgromadzenia pod gołem  
niebem w  parku miejskim i pochodu. Tym­
czasem przeciwnie, już o godz. 9 rano wśród 
gęstego deszczu pojawiły się na ulicach tłu­
my robotników i robotnic z czerwonemi ko­
kardkami na piersiach. O godz. 9Va obszerna 
sala stowarzyszeń robotniczych była przepeł 
nioną. Rozpoczęto uroczystość odsłonięcia go­
dła partyjnego i wybrania chorążego. Po 
krótkiem przemówieniu tow. Burdy, wybrano 
chorążym tow. W iśniowskiego. Uformowano 
grupy według zawodów i ruszono do parku 
miejskiego na zgromadzenie. W zgromadze­
nia wzięło udział dużo włościan. Po zagaje­
niu zgromadzenia przez tow. Burdę i w ybo­
rze przewodniczącego tow. Kondzińskiego, 
zabrał głos tow. Burda jako referent o mię- 
dzynarodowem braterstwie ludów. O sejmo­
wej reformie wyborczej i ubezpieczeniu so- 
cyalaem przemawiał tow. dr Pelzling. Po 
zgromadzeniu uformował się imponujący po­
chód, klóry przeszedł wszelkie oczekiwania. 
Wśród ulewnego deszczu setki robotników  
w  poważnym nastroju przemaszerowały pryn- 
eypalnemi ulicami miasta, budząc podziw i 
uznanie w przyglądającej się z okien i bal­
konów miejscowej burżuazyi.

Pod pomnikiem Mickiewicza przemówił 
tow. Pelzling, poczem tłumy rozeszły się do 
domów.

Po południu odbyła się w  sali stowarzy­
szeń robotniczych zabawa przy niebywałym  
udziale robotników i robotnic, która przecią­
gnęła się do godz. 4 rano.

Robotnicy piekarscy po raz pierwszy tego  
roku nie pracowali, tak, że w  dniu 2 maja 
rano nie można było dostać okruszyny Chle­
ba i bułki w  całym Rzeszowie.

Roossvelt 0 pokoju światowym. Były pre­
zydent Stanów Zjednoczonych, który podczas 
swej prezydentury otrzymał nagrodę Nobla, 
w ygłosił wczoraj w  Chrystyanii w  obecności 
komitetu dla nagród Nobla m owę o m iędzy­
narodowym pokoju. Podniósł on, że ofiaro 
waną mu jako nagrodę kwotę 179 000 fran­
ków przeznaczył jako podstawowy kapitał 
na stworzenie fundacyi dla popierania pokoju 
przemysłowego, na cel, który niewątpliwie 
znajduje się także w  ramach ogólnych dążeń 
komitetu, a w którym to kierunku pokój, o- 
party na prawie i sprawiedliwości, ma taką 
samą wartość, jak pokój między narodami. 
Stówa muszą się dostosowywać do czynów, 
a przy dążeniu do tak idealnego celu, jak 
międzynarodowy pokój, trzeba stosować pra­
ktyczne metody; jeżeli nie można w szystkie­
go osiągnąć odrazH, należy postępować krok 
za krokiem.

Postęp na drodze pokoju międzynarodo­
wego można popierać na poczwórnych dro­
gach: Po pierwsze przez zawieranie trakta­
tów rozjemczych, obejmujących wszystkie  
kw estye z wyjątkiem bardzo rzadkich w y­
padków, dotykających honoru narodowego. 
Drugą drogą jest dalszy rozwój trybunału roz 
jemczego w Hadze; trzecią k o n i e c z n o ś ć  
j a k  n a j r y c h l e j s z e g o  o g r a n i c z e n i a  
z b r o j e ń ,  zwłaszcza na morzu, a to przez 
międzynarodowe umowy.

Żadne mocarstwo nie może tu samo dzia­
łać, ale idzie o umowę, któraby położyła kres 
temu wzrostowi. A wreszcie ideałem byłoby, 
żeby mocarstwa, będące uczciwie za poko­
jem, utworzyły l i g ę  p o k o j o w ą  i to nie­
tylko, aby między sobą utrzymywać pokój, 
ale i przeszkodzić, by inni go nie łamali. 
Panujący lub mąż stanu, któryby taki zw ią­
zek do skutku doprowadził, miałby zapewnio 
ne miejsce w historyi po wszystkie czasy i 
miałby prawo do wdzięczności całej ludz­
kości.

Przegląd społeczny.
Strejk murarzy w Jarosławiu w yb u ch ł w  

poniedziałek  2 b. m . T rzykrotnie o d b y ły  
s ię  w  obecności starosty  rokow ania m ię­
d zy  przedstaw icielam i robotników  a m aj­
stram i, jednak bez rezultatu  z pow odu u- 
poru m ajstrów , którzy  ofiarow ali robotni­
kom  jako m inim um  p ła cy  3 K 80 h, a ja­
ko m axim um  5  K 20 h, tj. m niej niż ob e­
cnie, gd yż dotąd w y n o siły  p łace 3 K 70 h  
do 5  K 40 h ; nadto n ie chcą m ajstrow ie  
zgodzić s ię  na term in w ypow iedzen ia , a 
m aksym alne p łace  przyznać ty lk o  w y zw o ­
lo n y m  robotnikom .

T ow arzysze m urarze! Omijajcie Jarosław  
aż do ukończenia  w alk i!

Baczność malarze I Z pow odu ruchu cen ­
n ikow ego m alarzy w  K rakow ie uprasza się  
m alarzy z prow incyi, aby  om ijali Kraków.

K R O N I K A .
Kraków, 6 maja.

_  _ N o w y  a d r e s  adm inistracyi w y ­
d a w n i c t w  p a r t y j n y c h  P .  P .  S .  D .  
od 1 maja jest: „ Ż y c i e " ,  K r a k ó w ,  
u l .  S t r a s z e w s k i e g o  2 0 .

Nowiny teralKowatełe.
Tyfus plamisty w  miejskim zakładzie ka­

lek nie rozszerza się. Od 28 z. m. nie za­
szedł żaden wypadek zachorowania. Ogółem 
zachorowało 11 osób, z czego 3 są już na 
drodze do wyzdrowienia i za kilka dni opu­
szczą szpital.

Wisła i Rudawa z powodu kilkudniowych 
deszczów wezbrały. Rudawa wystąpiła z ko­
ryta i zalała niżej położone roboty regula­
cyjne na jej brzegach.

Wiec ogólno-akademicki w sprawie budowy 
sanatoryum dla piersiowo chorych akademi­
ków w Zakopanem odbędzie się jutro o godz.
7 wieczór w  sali Kopernika.

Zgromadzenie handlowców dla omówienia
nowej ustawy o zamykaniu sklepów odbyło 
się przy bardzo licznym udziale we środę 
4 b. m. o godz. 8 wieczór w  sali przy ul. 
Bocheńskiej. Referat o znaczeniu nowej usta 
w y w ygłosił tow. F r o m o w i c z ,  wskazując 
na sukces odniesiony przez handlowców za 
pośrednictwem ich centralnej organizacyi i 
zachęcając do silniejszego organizowania się 
w  celu poprawienia stosunków przez wyw al­
czenie zamykania sklepów o godzinie 7 w ie­
czór.

W dwugodzinnej dyskusyi przemawiał sze­
reg m ówców, piętnując postępowanie samo­
zwańczego „komitetu kupców", który przed­
kłada swoim pracownikom do podpisania 
umowy sprzeczne z postanowieniami ustawy. 
Kupcy ci pod pozorem „dobrowolnej" zgody  
pomocników zamierzają utrzymać pracę w 
sklepach do północy jak dotychczas i dlatego 
już teraz zwracamy magistratowi uwagę na 
tych „chlebodawców".

Opłaty gminna od widowisk. Z dniem 15  
b. m. wchodzi w życie ustawa z 15 stycznia 
b. r. o pobieraniu opłaty gminnej na cele 
dobroczynne od przedstawień teatralnych, 
koncertów, balów i innych widowisk. Opłata 
wynosi od przedstawień teatralnych silami 
miejsco we mi 5%  ceny biletu, a od innych 
widowisk 10% . Nie podlegają opłacie bilety 
na przedstawienia teatralne i koncerty w  ce 
nie do 1 K włącznie, dalej uwolnione są od 
opłaty miejsca bezpłatne dla prasy, reprezen­
tacyjne, dla policyi i dla osób w  danem 
przedsiębiorstwie zatrudnionych.

Z polskiego Towarzystwa emigracyjnego
komunikują nam: Dla celów osobistych ko­
rzyści podszywają się nieraz pod firmę P. T. E. 
ludzie nic z instytucyą tą nie mający wspól­
nego. W ostatnich czasach stwierdzono, że 
niejaki Jakób Krumholz, Herman Gross i Szy­
mon Pemper podpisuję się bezprawnie jako 
korespondenci P. T. E. przez nikogo nie u- 
poważnieni, ani uprawnieni do występowa­
nia w imieniu Towarzystwa, które od takich 
nieproszonych przedstawicieli bronić się musi.

Wystawa prac amatorskich funkeyonaryu- 
szów  kolejowych na cele kolonij wakacyjnych 
dla dzieci kolejarzy tutejszego okręgu dyre 
kcyjnego urządzoną została staraniem komi­
tetu urzędników tutejszej dyrekcyi kolejowej 
i otwartą zoBtanie w  salach „Strzelnicy" przy 
ul. Lubicz. Na skutek odezwy zgłosiło ponad 
100 w ystawców sw e prace z dziedziny ma­
larstwa, fotografii, rzeźby, metalurgii, stolar­
stwa, slójdu, introligatorstwa, nauki muzyki, 
dekoracyi, zbiory, trofea m yśliwskie i t. p. 
Wystawa obejmie około 600 okazów przy 
zapotrzebowaniu 300 m2 powierzchni. Wstęp 
od osoby 40 h, dzieci i studenci płacą po­
łowę. Wstęp w dniu otwarcia 1 korona.

Match footbalowy odbędzie się w  niedzielę
8 b. m. między „Cracovią 1“ a „T6rekves 
Sportegylet" z Budapesztu. Drużyna buda­
peszteńska należy do pierwszych drużyn w ę­
gierskich i co do jakości nie ustępuje pier­
wszorzędnym drużynom wiedeńskim. Match 
budzi powszechne zainteresowanie. Bilety 
można nabywać począw szy od 4 b. m. u fir­
my „Auto* i u A. Weissmanna (ul. Szew ­
ska 13) oraz w lokalu K. S. „Cracovia“ (ul. 
Jabłonowskich 18) codziennie między godz. 
7 —8 wieczorem, a w  dzień matchu od godz. 
10—12 w południe.

Wzlot Inż. Hleronymusa na aeroplanie Ble- 
riota został z powodu niepogody odłożony 
na niedzielę 8 b. m. Zakupione bilety są 
ważne.

Aresztowanie handlarza żywym towarem.
W jednym z hoteli zamieszkał we środę pa- 
Bażer z młodą kobietą, który się zameldował

jako Maks Schneebamn z Gracu. Policya pr*J 
badania hotelu stwierdziła, że rzekomy Scb®e , 
baum nazywa się Salomon Roth i że 1® 
handlarzem żyw ego towaru. Przed k”  
dniami poznał się w Przemyślu z 1 9 -1 # ’ 
Anną Schneebaum, z którą się zaręczył 1 ? ,j 
mówił ją do wyjazdu do Wiednia, gdzie ®1® 
wziąć ślub. Dalsze badania wykazały. 
Roth stał w  związku z handlarzami  ̂
towarem na Węgrzech i że ma już żo®§ 
w Sieniawie. _ ,

W sprawie zamordowania agenta p°licy£ 
nego Rzeszowskiego żandarmerya w  dal0Z?-e 
ciągu przedsiębierze aresztowania w P®!g 
granicznym. Wczoraj aresztowano w 2 *”1 
rzowie 3 podejrzanych, a do sądu w 
kowie odstawiono wczoraj aresztowa®? 
przed kilku dniami pod Szczakową 5 0  
dych ludzi. .

Nożownictwo. W restauracyi W e i n # #  
przy ul. Lubicz zabawiała się wczoraj3* 
nocy Marya Florkiewiczowa, żona ś lu s #  ’ 
ze znajomym M ieczysławem Lorkiem. Na 
chodzących czekał na ulicy Jan Florkie*1̂  
i napadł na nich pod przekopem koleje^?., 
z nożem w  ręku. Żonie zadał rany w 
i głowę, a Lorkowi w brzuch. W cię 
stanie pogotowie przewiozło oboje do 
tala, a Florkiewicza aresztowano. Tłó®8” 
on się, że Lorek chciał mu uprowadzić ż®”

— R epertuar teatru  m iejsk iego .
P ią tek : „N ora*. t
Sobota: „Sim ona*, sztuka w  3 aktach B r,e 

(nowość).
N iedziela po południu : „K ordyan* (pół ceny>'
Niedziela w ieczó r: „Sim ona*.
Pon ied z ia łek : „K oncert*.
— R epertuar teatru  ludow ego.
P ią tek : „La lk a*.
Sobota: „W eso ła dw ójka*.
N iedziela po p o łud n ia : „Z a  Oceanem *.
N iedziela w ieczór: „W eso ła dw ójka*■
— U niw ersytet ludow y Im. A. 

w icza (u l. Szewska 16, I.  p). - J
B i b l i o t e k a  otw arta od godz. 12— 1 i ° d Psjj) 

w dni powszednie. —  C z y t e l n i a  c z a ® 0 ?  ^  
otw arta od godz. 11— 1 i od 4— 9 codzienni# j6, 
B i u r o  otwarte od godz. 6— S w  dni pows*8

N o w i n y  I w o w s K j ^
Proces moskalofila Dobrjańskiego o szp'3, 

gosłwo. Przed trybunałem orzekający®3 *j- |  
poczęła się dziś rozprawa przeciw W * j  
mierzowi D o b r j a ń s k i e m u ,  b. uczDj-j$ 
gimnazyalnemu, oskarżonemu o zbr0 go 
szpiegostwa na rzecz Rosyi. rr- :-'’rina0 
jeszcze w  listopadzie w jednej 
burs akademickich „Obszczeżytie” i « —- 
w areszcie sądu w Samborze. Na ślad 8“"ty 
g o stw a trafiono przypadkowo. Mianowici® - 
października 1909 zgłosił się on w Sano”0 ^ 
do urzędu pocztowego po list poste 1”# %  
p. t. „Nauka 100". Na zapytanie, a l #  
spodziewa tego listu, odpowiedział, że 
Stanisławowa albo Przemyśla. Gdy #  0^  
zało, że list taki nadszedł z Brodów, u .ef, 
dnik kazał mu list otworzyć celem ®‘ jjp 
dzenia, czy list ten rzeczywiście ®ale 
niego. Wewnątrz listu znajdował się ba*Lrpi' 
100 koronowy i kartka, na której był° Łfl- 
sanych kilka słów po rosyjsku. Gdy D° . 
ski zobaczył pieniądze — uciekł. P ° , .  a|fl 
dniach zgłosiły się po list dwie panie®’61’ g). 
również uciekły. Potem Dobrjańsfei ^ ^  
dziei, że rzecz już została zapomnia®8’ - 
wu się zgłosił, ale znowu zdołał u®3”1/  

Przeprowadzona u ojca oskarżonego .L jj® 
chała Dobrjańskiego rewizya n a p ra w a #  
ślad szeroko rozgałęzionego szpiegostwa- ^e. 
leziono list do Dobrjańskiego, w kl6Tl^ o t0 0 
podpisana osoba donosi, że w ysyła I 0p 
i przyrzeka czynić to co miesiąc pod W 
kiem, że Dobrjański donosić będzie o ĝ r 
nach w dyslokacyi wojsk w  Galicyi, 0 
dzie kompanij i szwadronów, które rjJ” 
prowiantowe przyjmują żywność dla p- 
i koni, jakie roboty prowadzone są ” . dii 
lejach, gdzie, budowane są szańce 0  
Przemyślem, Gródkiem a Lwowem.

Rozprawa jest tajną. Przewodnicz? 
Szechowicz, oskarża prok. Rożankow s63’ 
adw. dr Kruszyński z Sambora.

Do rozprawy powołano kapitana 
generalnego Iszkowskiego i porucznik® 
kiewicza. . y#

Oskarżony nie przyznaje się do wl Ldt6' 
Z Rady miejskiej. Na środowem r »  p°;

Z i w ° w ‘
« i osa# 0

niu Rady miejskiej przed przejście®3 ^  . 
rządku dziennego przyjęto wniosek wjat®' 
radnego Neumanna o podział sąd® Rad®/ 
wego we Lwowie na sądy d z ie ln ico W ^ ^ a®8 
Ohly prosił o większą opiekę nad J^dzo %  
z uwagi na to, że ubiegłej nocy 0 Q\o*&
tkliwie uszkodzono pomnik Bart°flZn0si”dẐ  
ckiego w parku Łyczakowskim. n\eB^1®i® i
niu tajnem przyjęto podanie o Pr.z^°It® %  
w stan spoczynku dyrektora magi® 1 ^
kasa, oraz uchwalono na posadę roZpi®0 
opróżnione posady dwóch radców 
konkurs wewnętrzny.

W a ż n e  d la  W .  P P . k o n d u k t o r ó w  

i  W .P P .  f u n k c y o n a r y u s z ó w  k o le j .
J u ż  w y s z ł y  z  d r u k u  

nakładem Księgarni i. K. Jakubowskiego W-wy w N. Sączu:

1. Instrukcya Nr XX. Przepisy dla służby pocią­
gowej (przez K . H e u m a n a )............................................K  2•—

2. Instrukcya Np XXI. Ogrzewanie wozów osobo­
w ych  (przez K . M aślonkę)............................................... K  — '30

3 . Instrukcya Nr XXXIV. O ośw ietlan iu  wozów
(przez K . M aślonkę)  ................................................... K — '30

4 . Instrukcya Nr XXXIX. O m anipulacyi przy 
przewozie osób, pakunków , tow arów  etc. (przez K . 
M a ś lo n k ę )...........................................................................K  1‘60

5 . R ew izye 1 ładow anie w ozów  kolejow ych
(przez K . M aślonkę)  .................... K — '40

następujących miastach- p Vy/ęarmacn w  następujm y -
o c h n ll W . H illebrand. -  fbor e ^ t y

— K ołom yja M- W ),

Do nabycia w ksi
R lała Kubaczka i Lang. —  ]
J a ro sła w  M. Gustowicz, J .  M ainhardt,
K raków G. Gebethner i Ś  , , _____ „
Po lsk ie j, D. E . F ried le in , K . W ojnar, S. Kavka, dworzec, 
Lwów H. A ltenberg, Gubrynow icz i Syn , Księgarnia pols

Gebethner i Ś-ka, S. A . Krzyżanow ski, K 8i? g arnflfrâ l b l a u>

~ J-------
Chęciński. g a lB 1p ® '

<lała

w*zechna, J .  M aniszewski, G. Seyfartb , Zienkow icz 
m y ś l A . Juszczyński. —  R zeszów  J- dar0SZT*[*’ a  „
G. N iew iadom ski. -  Stan isław ów  S tau d ach e r^  S ; , r  r
R . Jas ie lsk i. -  Stryj A . M uller i syn-
W adow ice F . Fo ltin . — Zakopąne L . C,1' w^y w No#ym S*
kandel oraz w nakładowej keleflam! i- K. Jakubowskiego w-oy
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rie*’c*

i  # y f
ięż#®1
> s2fv 
018®*"
i Ż0°«'

Bri®9

sny)-

IcKl*'

»PJta

r >
t®:
tfP<6'
o  #?:
Viod#
zniof’
r0d#«
no
vskicP
,d*oH®

*®p5
ic,e7enboff 
sstan :

*d 1’! źe

Na posiedzenie Rady wpłynęła petycya  
^Wiązku okręgowego towarzystwa szkoły lu­
kowej w  sprawie budowy oświatowego domu 
Stanwaldzkiego. Petycyę tę podpisało 57 ra­
d y c h .

Awantury o zamykanie sklepów. Z powodu 
tejścia w życie ustawy o zamykaniu skle- 
Pów tłum pomocników handlowych przecią­
gał we środę wieczór ulicami miasta, prze­
ważnie w  dzielnicach żydowskich i urządzał 
Przed otwartymi sklepami demonstracye. Po- 
taya w przewidywaniu tych zajść -wysłała 
ka miasto 24 patrole, które pilnowały, aby 
kie przyszło do większych ekscesów. Demon­
stranci wpadli do sklepu Stefana Pieleckiego, 
Pfzy ul. Akademickiej, który po gadzinie 9 
wieczór spuściwszy rolety załatwiał korespon- 
dencye. Pielecki dał do demonstrantów d w a  
® t r z a ł y  r e w o l w e r o w e  ślepymi naboja­
mi. Na odgłos strzału demonstranci zbiegli. 
Zresztą nie przyszło do żadnych poważniej- 
teyeh zajść.

Straszny wypadek zdarzył się onegdaj w  
Pracowni rzeźnickiej Jana Radewścza przy 
ki. Pijarów. Pomocnik rzeźnicki Piotr Seny- 
teyn niósł z komórki, znajdującej się naprze- 
Clw pracowni, duży wyostrzony nóż rzeźni- 
eki ręce, ostrzem skierowany naprzód. Kie- 
dy doszedł do drzwi pracowni, wybiegł na­
przeciw 5 letni Edward Żółkiewicz, syn rze­
p k a ,  i nadział się brzuchem na nóż. Zawe­
zwano natychmiast pogotowie ratunkowe, 
k/óre po udzieleniu pierwszej pomocy od­
wiozło dziecko do szpitala. Lekarz przepro­
wadził bezzwłocznie operacyę, która jednak 
t e  usunęła niebezpieczeństwa utraty życia.

ńyszyna po spisaniu z nim protokołu od- 
tała policya do aresztów.

Z  I t r a l s .

Złożenia mandatu. „Diło* donosi, że poseł 
O l e ś n i c k i  wystosował do marszałka 

te jo w eg o  pismo, że składa mandat do sejmu 
2 u?wodu zleg° stanu zdrowia.
, W W ieliczce od dłuższego czasu popełniano 

radzieże z włamaniem. W nocy z 3 na 4 
t e ja  złapano na gorącym uczynku Wojcie- 
, “a Puchałę i Antoniego Słowika, obu już kil- 

akrotnie karanych. Mieszkali oni w Łagie- 
n>kach, skąd robili wyprawy. W czasie es- 
orty Puchała zdołał umknąć, a Słowika od­

stawiono do sądu.

Z e  g w fla ftsu  
Wybuch w fabryce, z  Zagrzebia donoszą: 
e środę wieczór nastąpił wybuch w fabryce 

taemicznej Bertolda Schwarza, który odniósł 
Jężkie poparzenia. Jeden z robotników ura-
°wał się skokiem na podwórze. Straż zlo- 

aalizowała ogień.

oli#
ur^’

wyp' 
jbij8

E. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
' najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
te n o le  — krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
la n e  — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.
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Proces hr. Tarnowskiej.
P° 2 dniowej przerwie rozpoczęła się we 

g dalsza rozprawa przemówieniem Luz- 
. ttiego, obrońcy Pryłukowa. Obrońca ostro 

Padał na Tarnowską, nazywając ją ducho- 
0 ? 8Prawczynią i inieyatorką całej zbrodni.
Że Tytał iei łisty do Pryłukowa' by dowieść, 
«8tr przyczepiła się do niego, jak
(Jo/® .3 do skały. Gdy potrzebowała naocznego 
i e °. u> że Pryłukow jest jej oddany duszą 
Prvł t e  podyktowała mu list, w  którym  
tńal Uk° w oświadcza, że w  razie jego ewen- 
hie Qei śfflierci, nikt nikogo obwiniać o nią 

ta 9 prawa. Pryłukow Ust ten napisał, 
„ t e z a s  Tarnowska uświadomiła sobie, że  
jegj.e z nim zrobić, co się jej podoba, że 
sau-011 i pozostanie niewolnikiem. I wtedy 
tąkt Poczęła pomysły zbrodnicze. Tą samą 

y A i z tym samysn skutkiem posługi- 
terw  8ię w °bec Naumowa. Na nią też w  
hosg 8zym rz§dzie spaść winna odpowiedzial- 

p0 ,Za to, co się Btało.
!—- Czaa m owy Luzzattiego Tarnowska iro-bic*nie

ka to
te s ia ła  wi»H • i — —  "  ---------
łubów do t ’ iż Pienifldze’ których jej Pry- 
żródła. PjzBr?Zał> pochodziły z nieczystego 
teeo . że nie można brać na seryo

S1§ uśmiechała. Luzzatti nie zwracał 
uwagi i mówił dalej, że Tarnowska

aika®5’

z0 K

•ego, że wierzvł e mozna orac na 8ery°
na loteryi Pryłukow wygrał wielki

pukała pretekstu yKZaś g0 iaŻ ^ yKyskała’ 
kontynuować Z,*"} g0 Poz?yc 1 dalei

mi® 
L®'t°

kdybv Pryłukowa. do samobójstwa i
i yby wtedy spełmł on jej życ„ n5 b iaby

j D- ŻyC,e rnai'owskiego, by 
^ yjścw posiadam e jego majątkUj a n je być

Przytem podległą. Luzzatti przypominał

listy księcia Trubeckiego, o których Tarnow­
ska twierdziła, że sfałszował je Pryłukow, 
by obudzić zazdrość w  Naumowie i Koma- 
rowskim. Mówca z oznakami oburzenia zwró­
cił się do Tarnowskiej i wołał:

— Jak pani mogła rzucać taką potwarz 
na człowieka, którego pani zrujnowała, któ­
remu pani całe życie złamała!

Tarnowska, gdy Luzzatti zwrócił się do 
niej, w pierwszej chwili jakby z przerażeniem  
cofnęła się z swego miejsca, niebawem jednak 
uśmiechnęła się znowu ironicznie.

Obrońcy Tarnowskiej żądali głosu celem  
założenia protestu przeciw wywodom obrońcy 
Pryłukowa. Przewodniczący głosn im nie 
udzielił, zwracając uwagę, że wprzód Luzzatti 
musi skończyć swą mowę.

Obrońca stwierdził, że listy ks. Trubeckiego 
są autentyczne. Tarnowska ściągnęła Naumo­
wa do Wiednia i nakłaniała go do zbrodni, 
zanim jeszcze Pryłukow wiedział o jego egzy- 
stencyi. Zaręczyła się z Naumowem dopiero 
wtedy, gdy znalazła' w nim człowieka, który 
spełni jej mordercze plany.

Na rozprawie popołudniowej zakończył Luz­
zatti swą mowę tem, że dla przysięgłych 
rozstrzygającem być winno, czy Pryłukow  
istotnie przyczynił się do nakłonienia Nau­
mowa do zamachu na Komarowskiego. Zda­
niem obrońcy Pryłukow do ostatniej chwili 
nie wiedział, jakie były zamiary Tarnowskiej. 
Jak silnym był wpływ Tarnowskiej na Pry­
łukowa, dowodzi stwierdzony fakt, że Pry­
łukow w  Wiedniu przed sędzią śledczym tak 
długo nie chciał składać zeznań, jak długo 
czuć było w pokoju zapach perfum Tar 
newskiej.

—  Nadto —  kończył obrońca —  jest P ry ­
łukow jedynym  w  tym  procesie oskarżonym, 
który niema przy sobie przyjaciela, ani bre- 
WDego. Jak im  był ojcem, poznacie panowie 
choćby z tego listu, który pisał do niego czte­
roletni synek.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Odczytanie tego li­
stu nie należy do rzeczy. Proszę zatem pana 
obrońcy, by się od czytania wstrzymał.

Dr L u z z a t t i :  Niech i tak będzie. (Do 
przysięgłych). W ręce wasze, sprawiedliwi 
sędziowie, składam los oskarżonego. Parnię 
tajcie, że nie jest to człowiek zepsuty, nie 
jest to zbrodniarz, lecz tylko człowiek nie­
szczęśliw y, który za swą słabość dostatecznie 
już bardzo ciężko odpokutował. Zasługuje na 
współczucie i miłosierdzie. Nie odmawiajcie 
go mu, pamiętni słów pisma św.: „Błogo­
sławieni młosierni, albowiem miłosierdzia do­
stąpią*.

Po mowie Luzzattiego odroczył przewodni­
czący rozprawę.

R ad a  p a ń s tw a .
Wiedeń, 6 maja. 

Breiter-Gtgbiński.
Na początku posiedzenia Izby posłów pre­

zydent P a t t a i  oświadczył: Z protokołu ste­
nograficznego z 23 kwietnia przekonuję się, 
że poseł Breiter w swem zapytaniu do pre­
zydenta zarzucił członkom Izby przekupstwa. 
Za tę ciężką obrazę przywołuję posła Brei- 
tera do porządku.

Sąd w Cieszynie domaga się w y d a n i a  
p o s ł a  S t o h a n d l a  za przekroczenie z pa­
ragrafu 486 u. k.

Minister spraw wewnętrznych przedkłada 
projekt ustawy o utworzeniu posad a k t u a -  
r y u s z ó w  politycznych i policyjnych.

Minister skarbu przedkłada projekt ustawy  
upoważniającej rząd do s p r z e d a n i a  w o j ­
s k o w y c h  m a g a z y n ó w  ł ó ż e k  w e  
L w o w i e .

Reforma regulaminu.
Poseł C h o ć  zgłasza wniosek o usunięcie 

z porządku dzieanego pierwszego czytania 
projektu ustawy o reformie regulaminu Izby 
posłów.

Wniosek odrzucono.
Prezydent ministrów B i e n e r t h  oświad­

cza, że reforma ta jest nieodzowną.
Posiedzenie trwa dalej.

T E L E G R A M Y
2 dnia 6 maja.

Sprawy węgierskie.
Budapeszt. W ęg. b* koresp. donosi, że  

dnia 7 b. m. pojawi się  praw dopodobnie  
rozporządzenie m inisterstw a spraw  w ew n ę­
trznych , ustanaw iające term in w yborów  na  
p oczątek  czerw ca.

W e środę odbyła się  rada gab inetow a, 
która zajm ow ała się  sprawam i b ieżącem i.

Parlament niemiecki.
Berlin. Parlam ent za ła tw ił projekt w  spra­

w ie  trybunału  państw a, poczem  przyjął w  
trzeciem  czytaniu  u staw ę o pośrednictw ie  
pracy, która w chodzi w  życie  z dniem  1 
października b. r. P rzy trzeciem  czytan iu  
przedłożenia o  w ydatkach z pow odu pow ­
stania w  południow o-zachodniej A fryce  
ośw iad czy ł p o se ł Erzberger, że partya je ­
go (centrum ) odrzuca trybunał rozjem czy. 
Sekretarz stanu  D ernburg ośw iad czył się  
za  trybunałem  rozjem czym , gd yż niem a  
innej kom petentnej inśtancyi.

Zbratanie się anglelsko-niemieckie.
Londyn. W e środę odjechała  stąd do N ie­

m iec deputacya robotniczej partyi parla­
m entarnej i przyw ódców  tejże partyi, aby  
z polecenia  stronnictw a stu d yow ać w  N iem ­
czech  p ołożen ie  robotników  i ich stosunki 
życiow e.

Choroba króla angielskiego.
Londyn. Król cierpi na bronchitis. W yda­

n y  wczoraj o godz. 7 x/a w ieczorem  b iu le­
tyn  stw ierdza p o g o r s z e n i e  s ię  stanu  
zdrow ia króla, co daje pow ód do p e w n y c h  
o b a w .

L ekarze przyboczni króla R eyd  i L acking  
spędzili noc w  zam ku królew skim . W  p o­
bliżu  zam ku u łożon o  torf dla tłum ien ia  
turkotu. W ielk ie tłu m y  otaczają pałac w  
nadziei otrzym ania uspakajających w iado­
m ości. W  kilku teatrach publiczność od­
śp iew ała  hym n królew ski. W szystk ie  d zien ­
niki przynoszą artykuły , w yrażające na­
dzieję rych łego  w yzdrow ien ia  króla.

Ogromny pożar w Japonii.
Londyn. „M orning Leader* donosi z Co- 

be, że  m iasto A om ori zosta ło  zniszczone  
przez pożar. S p łon ęło  800 dom ów . 30.000  
ludzi jest bez dachu. K ilkanaście osób  zg i­
n ę ło  v/ płom ieniach, ą  w ie le  od n io sło  zra­
n ienia.

Złodziejstwa w armii rosyjskiej.
Petersburg. U naczelnego szefa departa­

mentu intendantury Akimowa dokonano re­
w izyi, która trwała kilka godzin. Zabrano 
w iele dokumentów.

Burzliwy strajk.
Dunkierka. Po zgrom adzeniu, odbytem  na  

g ie łd zie  pracy, urządzono dem onstracyę, 
przyczem  obrzucono policyę i żandarm ów  
kam ieniam i. P olicya  i żandarm i dobyli 
broni przeciw  dem onstrantom , z których  
w ielu  od n iosło  lek k ie  rany. 13 dem on­
strantów  aresztow ano.

Przesilenie gabinetowe w Turcyi.
Konstantynopol. Na posiedzen iu  Izby o- 

św iad czył w ielk i w ezyr, że  gab inet po­
dziela  zapatryw anie m inistra skarbu w  
spraw ie skreślen ia  p en sy i n iektórych cz łon ­
k ów  dom u su łtań sk iego  i postaw ił k w esty ę  
zaufania. W  g łosow an iu  153 g łosam i prze­
ciw  29 g łosom  w staw iono napow rót do 
budżetu  sk reślon e p ozycye, poczem  m ini­
ster skarbu c o f n ą ł  s w ą  d y m i s y ę .

Izba przeszła do obrad nad w nioskiem  
p osła  a lbańsk iego  w  sprawi© w ysłan ia  ko­
m isy i parlam entarnej śledczej do A lbanii. 
W ielki w ezyr ośw iadczył się  p r z e c i w  
tem u w nioskow i, który w  g łosow an iu  o d- 
r z u c o n o  132 głosam i przeciw  47.

Po powstaniu Albańczyków.
Salonika. W ed łu g  oficya ln ych  don iesień  

w ojska T orghuta b a szy  p o łą czy ły  się  z 
w ojskam i D eszem  beja. W  górnej A lbanii 
k oło  B odkow y znajdują się  jeszcze  po­
w stańcy , którzy jednakże n ie w ystępują  
zaczepnie. Z ok olicy  Gilan nadchodzą znów  
niepokojące w iadom ości.

Petersburg. „Nowoje W rem ia* donosi, że  
pow stan ie w  A lbanii bardzo żyw o  zan ie­
pokoiło  gab in ety  w Europie, które n ie spo­
d z iew a ły  s ię  tak pow ażnego ruchu. „No­
w oje W rem ia* w skazuje, że  A ustrya w  
tym  ruchu n ie  odgryw a żadnej roli, co w y ­
nika już z tego , że  katoliccy A lb ań czycy  
nie biorą w  nim  udziału . P ow stan ie  w y ­
w ołali, jak  się  zdaje, zw olen n icy  A bdul 
Hamida.

Salonika. W ysyłki wojsk do obszaru obję­
tego powstaniem w s t r z y m a n o  aż do dal­
szego zarządzenia. Wojska są zajęte tropie 
niem niedobitków powstańców i starają się 
ich wygłodzić i w ten sposób zmusić do zio 
żenią broni. Wczoraj maszerowały wojska na 
drogę prowadzącą do Priszrentu, na której 
mają się jeszcze znajdować powstańcy gotowi 
do walki, mianowicie zamierzają wojBka oczy­
ścić wąwóz Czarnoljswo.

Dżawid basza powrócił do Skoplje na sta­
nowisko komendanta V dywizyi nizanów.

P  r k

pisZ.',0f

Sracia Patbe w Paryżu
A k c .  z  k a p .  5 , 0 0 0 . 0 0 0  F r .  —  z a s t ę p s t w o

S f f F A N  G R U D Z I Ń S K I  i T A D E U S Z  B E R G E R  9

Konstantynopol. „Tanin* donosi, iż miano 
stwierdzić, że kilka Albańczyków, mieszkają­
cych w Skoplje, wysyłało prowianty Albań- 
czykom w wąw ozie Kaczanik. Odbywa się 
w tym kierunku śledztwo.

Dalsze walki?
Według pewnych wiadomości, w Skoplje 

i w  Priszrencie panuje spokój. Miejscami lu­
dność wydaje powstańców. S t a n  o b l ę ż e ­
n i a  ogłoszono w  Kaczaniku, W eriszowacu i 
Gilan. Słychać, że Diakowa znajduje się w  
rękach powstańców. Miano rzekomo widzieć 
nad miastem tem chmury dymu. Według pe­
wnych wiadomości napadli Albańczycy koło 
Gilan na pociąg wiozący amunicyę, przyczem  
6 żołnierzy zginęło, 16 odniosło rany, 120 
zaś zostało rozbrojonych i wypuszczonych. 
Zrabowano 48 skrzyń naboi. O mobilizacyi 
redyfów w Erzerum i Trapezundzie nic tu 
nie wiadomo.

Konstantynopol. Oficyalny turecki komuni­
kat donosi, że w  Diakova i Ipek panuje o d  
5 d n i  s p o k ó j .  Zwiększają się oznaki, że 
p o w s t a ń c y  s i ę  p o d d a d z ą .

Katastrofa w kopalni.
Birmingham. W kopalni w  Palss skutkiem  

wybuchu 100 osób straciło źyclo. Według 
późniejszych wiadomości w kopalni podczas 
wybuchu znajdowało się 158 osób, k t ó r e  
w s z y s t k i e  m i a ł y  z g i n ą ć .

Birmingham. Eksplozya w kopalni Palos 
nastąpiła wczoraj o godz. 1 po południu. 
W kopalni było wów czas 200 górników. 
Wstrząśnienie było tak gwałtowne, że jeden 
robotnik, który znajdował się w  oddalenia 
100 metrów, zginął na miejscu. Do godz. 3 
po południu wydobyto troje zwłok.

Trzęsienie ziemi w Ameryce.
Nawy Jork. Z San Juan del Sur (Nikaragna) 

donoszą, że miasto Cartago Costorica naw ie­
dziło trzęsienie ziemi. Soustoszenie jest bar­
dzo wielkie. Z g i n ę ł o  500 o s ó b .

Nowy Jork. Bliższych szczegółów o trzęsie­
niu ziemi w  Cartago brak, gdyż połączenia 
telegraficzne m iędzy Cartago a San Josef 
przerwane, a urzędnicy telegraficzni w Car­
tago zginęli. Kilkaset mieszkańców Cartago 
jest rannych. Również w  San Josef kilka bu­
dynków zostało uszkodzonych. Z ludzi nikt 
nie zginął.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach moina umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Nadzwyczajne p osied zen ie  zarządu  
Związku stow . rob. w  K rakow ie (ul. Zw ie­
rzyniecka 10, I. p.) odbędzie się we środę 11 maja 
b. r. Sprawy bardzo ważne. Uprasza się wszystkich 
członków o punktualne przybycie. Początek o godz. 
7 wieczór.

* Sekretaryat organizacyi kob iet P . P .
S. D . przeniesiony został z u licy W iślnej 5 do 
lokalu własnego przy Związku stow. rob., ulica 
Z w i e r z y n i e c k a  10, I. piętro, drzwi Nr. 2.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

P olecam y n aszym  rodzinom  jak  naj 
goręcej

Kolińską domieszkę d0 kawy.

Dom bankowy w Krakowie
poszukuje zdolnego buchaltera-korespondanta,
władającego językiem polskim i niemieckim. 
Pierwszeństwo mają reflektanci, którzy w  ta­

kim interesie byli zatrudnieni. 
Zgłoszenia pisemne pod „H* do ekspedycyi 

ogłoszeń „Principia*, ul. św . Marka 21.

Przeprowadziłem się 
n a  M a ły  R y n e k  1. 4 , 1 p i ę t r o

Dr Grzegorz Grzybowski
lekarz chorób kobiecych i położnic.

Egzamin
z buchalteryi i rachunkow ości kupieckiej, 
stenografii n iem ieckiej, k oresp on d en cyi han­
dlowej zdali w  w yższej szk o le  handlow ej 
w  W iedniu z bardzo dobrym  p ostępem  
uczniow ie zakładu  p rzygotow aw czego  egza ­
m inow anego n au czycie la  buchalteryi M au­
rycego S c h a p i r y  w  K rakow ie, Staro­
w iślna 41, parter, pp. E liasz Braunhut, M. 
Pelroth i B. A ratow ski.

P A T  H E  F O N  jest najdoskonalszym instrumentem doby współczesnej. GRA 
BEZ ZMIANY IGŁY, wiecznym szafirem. Płyty nie zużywają się, dlatego grają 
zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty o średnicy 24, 29 i 50 cm. 
Co miesiąc nowości. NOWOŚCII Aparaty szafkowe. Płyty 50-centymetrowe 
grające z siłą równą pełnej orkiestrze. — Naprawy i przeróbki gramofonów

  ----------  ---------- na system Pathś we własnej pracowni. Żądajcie cenników darmo i opłatnie.
H O  W , U L IC A  S Z E W S K A  10 — T E L E F O N  3 0 5 . W lokalu przegrywa sią płyty 1 demonstruje aparaty bezinteresownie.

Kto raz posłyszał prawdziwy Pathófon i poznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze wiernym i gorącym jego zwolennikiem. -----



DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 

6 bal., tytuł 20 hal.

„OLLA"
najlepsze hygienlcune ' 
SPECYAI.NOŚCI
ODMOWĘ

Nalegaj
pan, 

aby do­
stawca 
pański 

panu
:^ x « t S g aj;;oLV
0«M 4,818 Koron

Kelekojra 12 «zt. J
sortowanych 
5 Koron.

i nie 
daj się 

pan 
zbyć 

jakiemś 
mniej

wąrtościowem naśladownictwem, 
które za tę samą cenę co „OLLA" 
bywa polecane. — Zajmujące,  
.pouczające i oryginalne cenniki 
a podaniem źródeł nabycia darmo 

z Cen t ra l i  gum y „OLLA", 
WIEDEŃ,  11/72, Pratarstrasse 57. 
Przez przeszło 2000 lekarzy za 

najlepsze polecane.
Do nabycia we wszystkioh apte­

kach, drogueryach Ote.

Z d o l n e  p a n n y
spódniczarki i staniczarki potrzebne 
do magazynu konfekcyi damskiej 

S. Prisel, Floryańska 21.

K i l k u  z d o l n y c h
czeladników szewskich przyjmie za­
raz Grobler, Podgórze pod Czarnym 

Orłem.

Z d o ln y  b la c h a r z
i monter wodociągowy

młodszy, pilny, znajdzie zaraz stałe 
zatrudnienie w  Zakładzie

A u g u s t y n a  K u m e r a
ul. Karmelicka 24 w Krakowie.

K s ię g a r n ia  
H. A lte n b e r g a

w e  L w o w ie
poszukuje zdolnych a g e n tó w  
księgarskich w  w iększych mia­
stach Galicyi, Bukowiny, Śląska, 

W. ks. Poznańskiego. 
Pisemne zgłoszenia wraz z od­
pisem świadectw i podaniem  

dotychczasowego zajęcia.

R o m a n  B l u t h
Generalny za s t ę p ca  krakowskiej 

fabryki tutek
„KOSMOS" St. Wołoszyńskiego

na Kraków i Podgórze. 
Mieszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

OKAZYA!
Nowo otworzony

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
i jubilerski poleca po najtańszych cenach:
System-Roskopf K  3, prawdziwy1 
Roskopf-Patent K  12, Budziki 

kolejowe po 2 K  50 hal. 
W ie lk i wybór zegarów penduło- 

w ych z 3-letnią gwarancyą.
M. Wollman, Grodzka 31.

Beperacye po cenach przystępnych.

Do większego przedsiębiorstwa 
w  Krakowie, poszukuje się

Urzędnika
b i u r o w e g o
wyznania mojżeszowego.

Wymagana rutyna i zupełna 
samodzielność w  podwójnej bu­
chalteryi oraz korespondencyi 
polsko-niemieckiej.

Reflektuje się tylko na kan­
dydatów z w ieloletnią praktyką.

Oferty z odpisami świadectw 
z dotychczasowego zajęcia pod 
„Samodzielny 28*, Poste restante 
Kraków.

Grunwald
W  każdym

p o ls k im  d om u
Na wsi i u magnata 
Niech w rocznicę pogromu

znajdzie

„ G r u n w a ld "  Hakata
Główny skład obrazków i kartek 

kolororowych grunwaldzkich:

Wydawnictwo „GrunwaltT
w Krakowie, ul. Św. Filipa 22.

N A S Z E  O B U W I E
mimo tanich cen wyrabiane bywa z najlepszego materyału 
i łączy w sobie formę bez zarzutu z największą elegancyą.

Ilustrowane cenniki wysrj 
się darmo i opłatnie. ^

120 filii we wszystkich większych 

miastach w kraju i zagranicą. ♦
Największe przedsiębiorstwo tego 

B rodzaju w całej monarchii, g

Ważne dla P. T. Sokołów !
Polecamy specyalne buty z cholewami do munduru. Boksowe półmiękkie cholewy K 20, 
pierwszej jakości. Box-Calf całkiem miękkie cholewy Goodyear-Welt Koron 26 para.

A l f r e d  F r a n k e l j  s p .  k o i
K r a k ó w , R y n e k  gl.‘ l i !  Zastępca: L. Steigler. Największy wybór obuwia wszelkiego 

rodzaju i najlepszej jakości

* • - v/■ ty5 W i T7 C IAV • • M u r *

Z o f i i

Biesiattecktej
Oświęcim (dw orze#

sprzedaje  
bilety  okrętow e d o

A m e r y k i
L U i H I ki. dla-paro- 
atatków pesjńcKzaycłą, 
©raz bilety feołerjow©4t» 
kołfii północno - amery­
kańskich w* wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
ekrętewych I kolejowy**.
Hłety okrętowe do laaaW
i  bilety ksłejswe kauótftts.

Cudem amerykańskiego przemysłu jest
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „M axim “

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj­
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a Bposób używania jest bardzo pojedyn­
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy­
rządem „Msxlm‘‘ nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Mazlmem" wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 

Em. Erbsr, Wiedeń 11/8. Ennsgasse Nr. 21.

Dobre harm onie K 4*80.
5 0 . 0 0 0  s z t u k  s p r z e d a n y c h .
— Gwarancya I — Zamiana dozwolona łub zwrot

Nr. 30CP/4: 10 klawiszów w  2 rzędach, V  
28 tonów, wielkości 24,XA2 cm- 

Nr. 657V*: 10 klawiszów w  1 rzędzie,
28 tonów, wielkości 30 X 1 5  cm, J J  

Nr. 656s/4 : 10 klawiszów w 2 rzędach,
28 tonów, wielkości 30 X  15 cm. f f  

Nr. 305%: 10 klawiszów w  2 rzędach,
50 totfów, wielkości 24 X 12 cm. f f  

Nr. 663tyi: 10 klawiszów w 2 rzędach,
50 tonów, wielkości 31 X 15 cm.

pieniędzy.

4,80 
5*20 
5*40 
6-20 
8  —f f _______

Wysyłka za zaliczkę przez c. k. nadwornego dostawcę 
H a n n s  K o n ra d , d om  w y s y łk o w y  In s tru m e n tó w  m u zy ­

cz n ych  w  B r f łx  N r . 1577 (C z e c h y ).
Główny katalog z 3000 rycin w ysyła się każdemu na żądanie gratis i franco.

przyntąft watwający racfc?- 
‘;kabiie.:'ziiMiKSzkt i zfeg. 

rę^dziato . p ra ec iv >  iwzsejwra*-

i.

Wyłączny zastępca

A R M & T f S ,  a p fe jfM  tm M m k

O d e z w a .
F ab ryczn y  sk ład  gram ofo­

nów  i p ły t, około  2000 zdjęć  
s ły n n y ch  artystów , począw szy  
od kor. 2‘10 duża p ły ta  dw u­
stronna. (^ sp rzed a w co m  zna­
czn y  rabat. R ów nież m aszyn y  
do szycia  na sk ładzie.

S .  L i t t m a n n
Grodzka 44.

■ 5 - 5 0 0  B
notaryalnie uwierzytelnio­
nych świadectw lekarskich 
i osób prywatnych dowo­

dzą, że

K A I S E R A
karmelki piersiowe

z 3-ma jodłim i

chrypkę, zatlegmieaia, katar 
I koklusz najlepiej usuwają.

Pakiet 20 h. i -40 h. 
Puszka 60 halerzy.

Do nabycia w aptekach i 
drogueryach.

T y lk o  ll. 6 5  za1|8 klg.
O dtłuszczone kuracyjne

K A K A O
poleca

J A N  M I C H A L I K
Fabryka czekolady i kakao. 

,ul .Floryańska 45.
znaczny o p u s t

P r z e s z ł o  3 0 0 0
rycin przedmiotów dla każdego i
podarków wszelkiego rodzaju 
zawiera mój najnowszy katalog 
główny, który każdemu

d a r m o
i opłatnie wysyłam . C. k. nadw. 
dostawca Hanns Konrad, BrUx 

Nr 1591, Czechy.

TŁUSZCZ
k o k o s o w y

potaniał
w handlu pod firmą

fojciechOlSZOWSki
w Krakowie 

Kały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
Jednorazowa próba przekona każde­

go o jakości.

K t o  n i e  w i e
co swoim najbliższym jako po­
darek ślubny, na im ieniny, albo 
jako podarek okazyjny kupić ma, 
niech przejrzy mój główny ka­
talog z 3000 rycin, w którym 
każdy coś stosownego znajdzie 
i który na żądanie każdemu, 
darmo i opłatnie przesyłany bę­
dzie. C. k. nadworny dostawca 
Hanns Konrad, BrUx Nr 1596, Czechy.

NOWOJORSKA BERMAN#
Towarzystwo seekurasyjno na żyd®

Generalna Dyrekeya dla Europy: fertk, W. £4, ■ebnnstrma I, wa 
Generalna Reprezentacja dla Aacrtryi: Władti, L SłaOenrlng 18, wa wl**®7

k ws.68ti.2ar—
„ 178,528.310—
. 80.748.988—

z,2i5.ar-«— i !■_ J11,718.047 11*^

E uk««plsex.A x koAcam raku 1S8S..................
czynny wedłag hilamjra z łtaUc—n r. MW5 . • ■ 
ód u  yremie aanburacyjae i o«U»tM rt t. 48*6

Sizdwyika z obrotu rocaaago IMS................................ ....
Scurwy z poprzednich Izt dla udziału w zyohn . . . . .

SzcaaguHne k o rz y ś c i 
jakie daje Nowojorska Barmani* swoim ubezpieczonym , 

1) te odziała pierwszej dywidendy jut po upływie pierwszego rod 
pieczenia; a

8) te police po 3 latach od wystawienia tą o tyle nlazaczeplalna, %  
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpił* , 
tamobójatwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; p

I )  te dozwolone są podróże i pobyt na całej koli ziemskiej ba* 
premii; J

A) ie  ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wajrty, powołanych r  
baz psdwyłszanla premii; Jt

I )  po 3-letniem ubezpieczeniu mote ubezpieczony, przy watrzyn^ 
■zego płacenia premii, żądać: hf!

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkieh dalszy0? y 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierć t> 
reg la t; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w polic*0* 
rycznie uwidocznione. .. (

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył Wp 
czaa przyjmuje aię, te życzy sobie »po»obu c) i polica zostaje 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, mote jednakowoż f 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczeni* - k  
leniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dal**/ 
nzyskać pełną not prawną.

Śansralna aganeya dla Sa licy l zachodni#
w  K r a k o w ie , p r z y  a l i c y  J a s n e )  ^

63 u p. Zygmunta Glaitzmana. i
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającej 

akwisycyi ubezpieczeń na tycie, udzielając tymże korzystnych '*p

RZĄDOWOCUPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztuczni 
i specyalnych leczniczych

pod firmą . ,

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s ^
, w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyiprzemysłowej M Jnrju  m fnpftfu  
To«v l.ek. krak. polecona przez toż Towarz. I ł U l l j  llllilw ' k
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej,
   -- ‘   —  ‘lerskiej, SeUerskiej, Viehy, Maryenbadzkiej,Homburg, 
tudzież N p e c y n in c  h c W ic z c  ja k : litową, bromową, j ° * %  
żelezistą, kwaśną, oraz w ® 4 y  in in e r iiln e  n o rm a h ri* !  
pisu Prof. .jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w apt* 

i drogueryach. — Cenna ki na żądanie franko.

Główna wygrana franków 4 0 0 .0 0 0 ,2 0 0
I liczne, znacznie mniejsze wygrane nastręczają

t u r e c k ie  4 0 0  f r a n k ,  lo s y  państw o'

i.

Najbliższe ciągnienie już 1 czerwca z główną 
2 0 0 .0 0 0  f r a n k ó w .

Do nabycia za gotówką po kursie dziennym lub
1 los turecki w ratach mlesięoznych po K. 7-50, 8— '
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K. 15-—, 16 " '  g(,.
5 losów tureckich w ratach miesłęczn. po K. 38-—, 4 0 '"' . y

Najtańsze obliczenie według każdorazowego kursu dzi?nIłByst* ,̂ 
miastowe wyłączne prawo do wygranej na mocy prawn>e , faty. 
dokumentu sprzedaży, natychmiast po przesłaniu pierws*eJ r* 
do mnie przekazem pocztowym. — Na życzenie może pierws 

zaliczkę być pobraną.

EDWARD URBA*1
Dom bankowy. .4 /

B e r n o  ( M o r . )  G r o s s e r  P l a t z  N r .
U czciw ych  sta ły ch  odsprzedaw ców  przyj®111̂  ^

C e n y  s t a ł e .  D o b r a  p r ^

Potrzebni są zdolni Z d o l n e g o

retuszer i kopista
posada stała.

Zakład fotograficzny F. Kryjaka
Kraków, Dominikańska J.

---------- — gt
poszukuje zaraz na 
A. Kowalski, Zakopane'

T o k a r z ,
samodzielny znajdzie 
Z. Popiel, Lwów. F ra n c if^ ^


